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WIADOMOŚCI ze SWIATA-NAJCIEKAWSZE
dziennik ilustrowany di& wszystkich o

W  niedzielę angielska para królewska podejmowała w starej rezydencji kró­
lów brytyjskich na zamku Winsdor delegatów na światowa konferencję go­
spodarczą. Na ilustracji samochody delegatów, zajeżdżające przed zamek.

Wyhryde piano zamachu ■ w  A m ł i r j i  ..

s s s a s  Aresztowanie ierorystow hitlerowskich
W iedeń, 20-go czerw ca.

Rozw iązan!e organdzacyj narodow o- 
socjalistycznych w  Austrji poprzedziło 
ukończenie śledztwa, które doprowadziło 
do w yk ry cia  w szystkich inspiratorów  1 
w ykonaw ców  ostatnich zam achów  dyna­
m itow ych. Śledztw o ustaliło, i e  należą 
oni do organizacji narodow osocjallstycz-  
nych. F ak ty  te stw ierdzono na podsta­
w ie zeznań aresztow anych narodow ych  
socjalistów , k tórzy  przyznali się do
udziału w  zam achach i podali szczegóły  
organizacji terorystyczn ej. Dwuch z po­
śród pięciu- kierujących członków  organi-. 
cji aresztow ano. Z zeznań ich wynika, 
że zam achy b yły  ogniwami jednolitej 
akcji terorystyczn ej.

IW związku z w czorajszym  zamachem

bom bowym  na oddział policji pomocni­
czej w Krem s aresztow ano 19 osób m. In. 
organizatora zamachu M oseia. Pozatem  
dziś w yk ryto plan zamachu na Unię ko­
lejową, k tóry udało slę na czas w yk ry ć.

Bezpośrednio po w czorajszych uchwa­
łach rad y  ministrów w  policji wiedeń­
skiej i garnizonie wiedeńskim zarządzono  
ostre pogotow ie. Na podstaw ie zakaziu 
w szelkiej działalności hitlerow ców , zajęto  
w szystkie dzienniki narodowo socjalisty­
czne, które przestaną wogóle w ychodzić. 
Lokal głównego organu hitlerowskiego w  
Austrji „Deutsch-O esterreichische Tages- 
zeltung", został obsadzony przez policję.

O prócz organizacji narodow o socjali­
stycznej rozw iązano również w szystkie  
organizacje pokrewne, łącznie z potęż­
nym styryjskim  Heimatschutzem .

Irogin toloslrola oiiloi issJS
Samochód z wycfeczhą Ślepców wywrócił sic do rowu

Berlin, 20-go czerw ca . sióstr. W  pewnym momencie samochód,
W  okolicy m iejscow ości Ellenbogen w io zący  41 osób zboczył z trasy  I prze- 

w  C zarnym  Lesie w y d arzy ła  się tragicz- w rócił slę. Pięciu ślepych zginęło na 
na katastrofa automobilowa. Ślepcy z po- miejscu, wielu ciężko I lżej rannych prze- 
blisklego zakładu klasztornego urządzili wieziono do szpitala, 
w spólną w yclęczkę pod opieką kilku

.Najspokojniejszy oficer w całym polka"
lefka tragicznego zajścia na dworcu w Szczakowej

K raków , 20-go czerw ca .
W  drugim dniu rozpraw y przed sądem  

w ojskow ym  w  K rakow ie przeciw  porucz­
nikowi Jackow i Bentkowskiemu zezna­
w ał m. in. najgłów niejszy świadek aktu 
oskarżenia, Sobolewski. Tw ierdzi on, że  
Bentkowski również zniew ażył słownie 
M oltera, czem u jednak zaprzeczyli inni 
świadkow ie.

K elnerzy restauracji d w orca  kolejow e­
go  w  S zczak ow ej: Bąkow skl i Siwek o- 
świadczyli, że M oiter przybył pijany na 
d w orzec. Św iadek B ajtner podał, że w i­
dział,, jak M olter zaczepił przed w ejściem  
do poczekalni II klasy niejaką Moichową.

Znajom y M oltera, porucznik W ojtaslak  
zeznaje, że gdy M olter był pijany, to  ła­
tw o mógł w yprow adzić każdego z rów no­
wagi i sprow okow ać do zabójstw a. O skar­
żonemu zaś w ystaw ia pochlebne św iade­
ctw o, podobnie jak i inni świadkowie, 
gdyż Bentkowski ogói.rie uw ażany jest za  
najspokojniejszego oficera w  całym  pułku.

Rozpraw ie przysłuchuje się brat za­
strzelonego.

W  charakterze pow oda cyw ilnego  
w ystępuje adw okat dr. Kamiński z K ato­
w ic. W yrok  spodziew any jest w  dniu dzi­
s iejszym .

Gdańsk, 20-go czerw ca.
P r e zy d e n te m  nowego Sejmu gdańskiego 

na zostać w y b r a n y  von Wnuck (hitlerowiec), 
^ierw szym  w iceprezydentem  b ęd zie p rze d ­
stawiciel centrum Potrykus, drugim  hitlero- 
viec Batzer, p rze w o dn iczącym  frakcji hitle­
rowskiej w  sejmie zostanie Hohenfeldt

Mm  t a l i  Mm
Londyn, 20-go czerw ca.
P rzedstaw iciel Evening Standart ogło­

sił treść  rozm ow y z ekskajzerem Wilhel­
mem. Ekskajzer powiedział m. in., że 
Hitler uczynił to. czego nikt inny nie 
m ógłby uczynłć. Ożyw ił on ca ły  naród

niemiecki jednym duchem. Hitler rozpę­
tał w  cały ch  N iemczech wielką falę uczuć 
narodow ych w  stopniu, którego dotych­
czas Niemcy nigdy nie zaznały. Dalej 
ekskajzer w ypow iedział szereg poglądów  
na tem at m iędzynarodow ego położenia 
gospodarczego, przypisując największą 
winę obecnego kryzysu now oczesnym  
maszynom  ( !) .

Tokjo, 20-go czerw ca.
Północną i środkow a Japonję naw ie­

dziło trzęsienie ziemi, które jednak nie 
w yrządziło w iększych szkód, jakkolwiek 
trw ało 2 j pół minuty. W  wielu m iejsco­
w ościach ludność w  panice opuściła do­
m y I w yległa na ulice.

Podział plac urzędniczych 
— m na dwie kategorie
Dokoła  n ow e l obniżki płac urzędniczych

W arszaw a, 20-go czerw ca.
W  spraw ie proje ktu  nowej re fo rm y  a za ­

razem  obn iżki p ob o rów  u rzęd n iczy c h , infor­
mują z  kó ł kom pe te ntn ych, że  projekt o któ­
ry m  jest mowa obecnie dzieli pobory na dwie 
kategorie: urzędników samotnych i rodzin­
nych. U rzę d n ic y  z  ro d zin ą  o tr zy m y w a ć  będą 
dodatek w  d o ty ch c za s o w y m  w y m ia r ze  p r z y ­
padającym  na żonę i jedno dziec ko  ta k . że ci, 
którzy małą liczniejsze rodziny doznają znacz­
nego uszczuplenia dotychczasowego dodatku 
rodzinnego. Po d o bn o  d otych czas pro je kt ten

za ró w n o  jak i inne d oty czą ce  tej s p ra w y , a 
studiowane p rze z  m inisterstwo Sk arbu  nie 
został jesizcze akce p to w a n y. N ie  zn a c zy  to 
jednak, b y  nie m iał stać się aktualnym  m oże 
ju ż w  niedługim czasie.

M ó w ią  ró w n ie ż w  kołach u rzęd n iczyc h  o 
projektach skasowania lub połączenia z sobą 
kilku ministerstw, TÓ w n ie ż dla celów  o s zczę d ­
n ościow ych. Ja k  d otąd jednak żaden z tych 
projektów nie uzyskaj jeszcze zgOdv czynni­
ków miarodajnych.

Zgon małżonki
marszałka (Rataja

W arszaw a, 20-go czerw ca.
Dziś rano zm arła w  W arszaw ie ś. p. 

Bolesław a z W łczyriskich R atajow a, żo­
na b. m arszałka Sejmu. Śm ierć nastą­
piła po przewlekłej chorobie, k tórą zm ar­
ła znosiła z w ielką rezygnacją i pogodą 
ducha. P ogrzeb  odbędzie się w piątek. 
Na ręce  p. m arszałka R ataja  nadesłano 
szereg kondolencji.

Rozwiązanie związków 
młodzieży w Niemczech

Berlin, 20-go czerw ca.
Nam iestnik pro w incji M e kleńbw rg-Lubeka 

za r zą d ził  rozwiązanie wszystkich nienaclona- 
łistyoznych organizacyj młodzieży. Zarządze­
niu temu podlegają również organizacje mło­
dzieży chrześcijańskiej.

W  obce tece...
W arszaw a, 20-go  czerw ca.

W  B u ć za ć zu , w oj. Tarnopolskiem  o db y to  się 
walne zebranie miejscowego T o w a rzy s tw a  
S zk o ły  Lu d o w e j, na którem  om awiano g a m a ­

ch spraw ę sprzedania przez członków zarządu 
odkupionego od towarzystwa gruntu w ręce 
ukraińskie. D la zb adania s p ra w y  wyłoniono 
sąd obywatelski.

M oskw a, 20-go czerw ca.
Jak  słych ać, w szystkie poszukiwania 

za zaginionym lotnikiem amerykańskim  
M atternem pozostały bez rezultatów . Ro­
sjanie zaprzestali w obec tego wszelkich  
dalszych poszukiwań w przekonaniu, że 
M attern musi się znajdow ać poza teryto­
rium sow ieckiem .
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P r z e d  w p r o h l e m  n a  f a ł s z e r z a  H s ia t ł  h a n d l o w y c h
Dziś w  południe będzie ogłoszony w  

Sądzie O kręgow ym  w  K atow icach w yrok  
w  sensacyjnej aferze K otziasa I tow a­
rzy szy .

R ozpraw a poniedziałkow a, Która prze­
ciągnęła się do 1 I-tej w  n ocy , zastała po­
św ięcona zeznaniom ekspertów  sądo­
w ych  pp.: rad cy  Surów ki, d r. Zająca, ra ­
dnego Now ackiego i biegłego Koski, o raz  
przem ówieniom  ob roń ców .

R zeczozn aw cy stw ierdzili w  sw ych  
orzeczeniach, zaw ierających  przeszło 100 
stronic pisma m aszynow ego, że w  firmie 
K otzias księgi prow adzone b y ły  nierzetel­
nie i ze szkoda dla Skarbu P ań stw a.

O brona usiłow ała osłalić pow yższe  
zarzu ty , jednak bezskutecznie.

W ś ró d  płaidoyorg a d w o k ack ich, p ow s ze ch ­
ną u w agę zwróciło prze m ó w ie n ie  m ec. d r. 
B a ja , k t ó r y  w śró d  ogólnego p oruszenia w y r a ­
z i !  zd ziw ie n ie , że  na ław te  o s karżan y ch  nie 
zasiaduje b . u rzęd n ik s k a rb o w y  1 firm ant aktu 
o s ka rże n ia , p . K o za c k i, p rze c iw  któ re m u  zr e ­
s ztą  w ys tę p o w a ! p ew ien  p o w a żn y  ś w iad e k, 
kupiec W „  prze d staw iają c d o w o d y , że  p. K o ­
za c k i nie jest b e z  w in y . S p ra w ę  p , K .  um o­
rzo n o . Nieobecność p . K .  raa law ie o s ka rżo ­
n y ch  n a zw a ! dir. B a j „szc zę ś c ie m ". a obec­
ność o s karżo n yc h  n a law ie  o s ka rżo n yc h  ■po­

m ierzenie o s ka rżo n ym  n ajw y żs ze g o  w ym ia ru  nych o s karżo n yc h . Zad an ie o b ro n y  b y io  b. 
k a r y . Je d yn ie  co do trze ch  re w izo ró w  P ię tru - trudne i zm ie rza ło  prze d e w s zystkie m  do w y -  
s zk i, Ze iera i M a le w ic za , p ro ku rato r w nosił ka zan ia niewiarogodności głó w n yc h  św iad - 
o zastosowanie okoliczności łag odzą cyc h, g d y ż  k ó w  o skarżen ia, to Jest żo n y  K o tzia sa , L ie r -  
b ylt ani ty lk o  urzęd n ikam i ko n tra k to w y m i, acha i W ys o ckie g o . W y r o k  w  ro zpraw ie  z a -  
Z  ko le i zab ierali glos o bro ń cy, poszc ze gó l- padnie w  dniu d zisie js zym  o godzinie 12-tej.

Tragiczna pomyłka Przeliorza <
Zastrzelił znajomego, wziąwszy go za bandytę

W  dn. 17 bm. o północy w  podw órzu zastali drzw i zamknięte, w obec czego za-  
zabudowania Augustyna P rzeliorza, zam. częli się gw ałtow nie dobijać. P rzeliorz, 
w  Roju pow. Rybnik, zastrzelony został sądząc, że m a przed sobą bandytów  lub 
w skutek fatalnej omyłki gospodarza P rz e - złodziei, poszedł na stry ch  po karabin 
ljorza 21-letni Alojzy Kuś z  Roju, ka- w ojskow y i, nie p rzekonaw szy się, kogo 
w aler. ma przed sobą, w ystrzelił z  karabinu

W  toku dochodzeń ustalono, że Kuś przez zamiknięte drzw i, zabijając Kusia na 
p rzyszedł na podw órze w raz  z niejakim miejscu. P rzek on aw szy się w reszcie o fa- 
Maksymiljanem Lerchem , szw agrem  P rz e -  takiej pom yłce, Przeliorz w rzucił karabin 
ljorza, m ieszkającym  w  tem  zabudow a- do studni, poczem  oddał się w ręce  po- 
niu. llcjł. (p.)

O dy zamierzali w ejść do mieszkania,

Rozpraw a w torkowa
N a  w to rk o w e j ro zp ra w ie  sądow ej p rze c iw ­

ko  K o tzia s o w i i w s p ó ło s k a rżo n y m  za b ra ł glos 
p ro ku ra to r d r. N o w o tn y  o r a z  10 obro ń có w . 
Pam p ro ku rato r w  p rze m ó w ie n iu  swoim  usiło­
w a ł udow odnić w inę oskarżo n eg o  K o tzia sa  i  
je go w sp ó lnik ów . P rze d s ta w ic ie l o skarżenia 
a nalizując ze zn an ia zło żo n e  podczas procesu 
p r z e z  poszcze gó ln ych  ś w ia d k ó w , wykazywał 
w in ę  oskarżo n eg o , n ajw ię ks zą zaś głów nego 
o skarżon eg o K o tzia s a . W  k o n klu zji swego 
p rze m ó w ie n ia p . p ro ku rato r s tw ie rd ził, że biu­
r o  K o tzia s a  n astaw ione b y ło  specjalnie na 
p ro w ad zen ie  fa łs zy w y c h  ksiąg, a to w celu 
nledania m ożności w ła d zo m  ska rb o w y m  ści­
słego określenia dochodu 1 o b ro tó w  p os zc ze ­
gó lnych ku p có w , p r z e z  co  n arażono skarb 
państw a na stratę p rze s zło  milion zło ty c h . 
Prze d s ta w ic ie l o skarże n ia p rosił sąd o w y -

Skutki naszej pobłażliwości
Dzieci zdrańzalą „lojalność1* Niemców względem Polski

l
1 Środa

2 1
I Czerwca 
I 1933

Dziś: Alojzego. GOnz. 
Jutro: Paulina, FlawJ. 
Wschód słońca: g. 3 m. 36 
Zachód: g. 20 m. 26 
Długość dnia: g  16 m. 80

W  dniu 19 bm. o godz. 15.40 przyjechał 
na dw orzec graniczny w  Bytom iu pociąg, 
w io zący z K atow ic dzieci, należące do 
mniejszości niemieckie], a  w ysłan e przez 
„W ohlfahrtsam t” na letniska do Niemiec. 
Ogółem pociągiem tym  jechało 1.157 dzie­
ci niemieckich ob yw atel! polskich ł 261 
dzieci obyw ateli niemieckich z Polski.

W  chwili, gdy pociąg zatrzym ał się na 
peronie w  Bytom iu po odprawie celnej i 
paszportow ej kolejarze niem ieccy zaopa­
trzyli dziatw ę w  chorągiew ki ze sw asty­
ką hitlerow ską, przyczem  dzieci w yno­
siły okrzyki na cześć  Hitlera i prow oka­
cyjnie w y rażały  słe o  P olsce, śpiew ając  
rów nocześnie „Siegreich wollen w ir P o -  
len schlagen.”

P rz y  odjeżdzie pociągu z B ytom ia

w głąb Niemiec okrzyki na cześć  Hitlera 
wznosili również pielęgniarze i opiekuno­
wie, to w arzyszący  dzieciom. Zachow anie  
sie dzieci oraz ich opiekunów w yw ołało  
w śród kolejarzy polskich 1 Polaków  obec­
nych na dw orcu p rzyk re w rażenie.

Z p ow yższego w ynika, że w ładze nie­
mieckie dążą obecnie co raz  to jawniej do 
opanowania 1 pozyskania naw et dzieci 
obyw ateli P ań stw a Polskiego dla Idei 
„Volksgemeinschaftu” . Można sobie w y ­
obrazić, jakiego to rodzaju „przeszkolenie 
Ideow e" dzieci te będą m iały na letni­
skach niemieckich w  czasie w akacyj i ja­
ki to narybek hitlerowskich agitatorów  
będziem y mieli w kraju po ich pow rocie  

, z  tych  „w yw czasów ”-

TEATR POLSKI W KATOWICACH,
W środę, *1 hm. • *. 20-ed — „Halka" dla bezro­

botnych.
KINA,

Katowice: C aip lto l „Niebezpieczny romans". Ca- 
kino „Mandżuria plonie". C oiosseu m  „Wielko­
miejskie cienie". P a ła c *  ..Pieśntara Paryża". R I a I- 
*o  „10-ży kochanek". U nion „Noce bezsenne, noce 
•zalone".

Król. Huta: A p o llo  „Madame Butłerlly" | „Na- 
fclenalskl 1 Ska". C oiosseu m  .,Wlezień s Cayenne" 
| „Tak calnla Wiedeńki". R o x y „10 procent dla mnie" 
I „FI*p 1 Pla® w niewoli małżeńskiej".

Bielsko: A p o llo  „Transatlantyk". M ie js k ie  
..Kotm 1 Kelly w Hollywood", M ie js k ie  w Białej 
.^Płonący stenowltc".

0 zdrowe zasady
gospodarni gm traci

(falfca na wolności

KS. STADJON MIKOLOW
poszukuje przeciwników dla swojej t i U' 

drużyny za rewanżem. Korespondencje kie­
rować: Grzywacz, Mikołów, ul. Krakowska 7 ,  
lub telefon Katowice 72.

KLUB KANUISTÓW. KATOWICE 
zawiadamia, te dziś o 2. 20,30 pod „Złotą 

Gwiazdą" w Katowicach odbędzie się mie­
sięczne zebranie klubu.
WYŚCIGI KOLARSKIE W ŚWIĘTOCHŁO­

WICACH.
Mające sie odbyć w niedzielę, 18 bm. wy­

ścigi kolarskie w Świętochilowicach, musiały 
zostać odłożone dio następnej niedzieli, dnia 
25 bm. z powodu wyścigu motocyklowego 
„Grand Rrix“ .
„SOŁA" ŻYWIEC -  R. K. S. CZECHOWICE 

1:0 (0:0)
Sędz. p. Steinmm dobrze.

L K .S .  PSZÓW —  L SMP. WODZISŁAW 
1:4 (1:1).

LEK KA A T LE T Y K A  W  SZO PIEN ICACH .
15 bm. odbyło się na bojsku K. S . R o ż- 

dzień -  Szopienice międzyklubow c spot­
kanie w  lekkiej atletyce  pomiędzy go­
spodarzem  a now opow stałą sekcją lekko­
atletyczn ą p rzy  KS. „06“ M ysłow ice. P o  
Przyw itaniu drużyn rozpoczęto zaw ody, 
które dały następujące w yniki:

B ieg 100 m .: 1) Lattk a  K. S . R . S . 113 , 
2 ) Siem aszek K. S. 06.

Bieg 800 m .: 1) K ocur K. S. R . S . 2,15,4, 
2) Truszkow ski K. S. 06  2,17,0.

Bieg 3.000 m .: 1) Sitko K. 8 . R . 8 .
10 ,003 , 2) Suszka K. S . 06  10,12.

Rzut oszczepem : 1) L ab ry ga K. S . R . 
S . 40,20, 2) Flieger K. S. R . S . 40,09.

K ula: 1) Stallm ach K. S . 06 10,06, 2) 
L attk a  ,K. S . R . S . 9 3 1 .

R zu t dyskiem : 1) S ta ff if ia e fi^ /S . 06 
31,88, 2) Żym la K. S . R . S . 30,90.

Skok w zw y ż : 1) Lattk a  K. S . R . S . 13 3 ,
2) Stallm ach K. S . 06 1,53.

Skok w  dal: 1) Żalisz K. S . 06 5,61, 2) 
Siem aszek K. S . 06  5,56.

Skok o ty c z c e : 1) Korek K. S . R . 8 .  
2,80, 2) Grzbiela K. S . 06 2,60.

S ztafeta 4 X 1 0 0  m .: 1) K. S . Rożdzień- 
Szopienice 48 sek. w  składzie: P . Lattk a ,
E . Lattk a, K ocur, Sw oboda.

Sztafeta olimpijska: (800 —  400 —  200  
—  100): 1) K. S . Roździeń -  Szopienice 
3,51 min., 2) K. S . 06 M ysłow ice 3,56 min.

O rganizacja zaw odów  spoczyw ała w  
rękach P. Oski. Zaw ody od początku do 
sam ego końca b yły ciekaw e i bardzo in­
teresujące. W alka o każde miejsce za­
c ię ta . Zaw odnicy z „06“, aczkolwiek b ył 
to  ich pierw szy w ystęp, zapow iadają się 
bardzo dobrze. Z w ycięstw o odniosła dru­
żyna K. S. Roździeń -  Szopienice w  ogól­
nym  stosunku 58 :  49 p k t

RAD JO:
Środę, 21 czerwca 1933 r.

Katowice. 7 Syzna! czasu. 7,20 Muzyka. 7,4! Audy­
cja wesoła. 7,52 Komunikat Związku Pań Domu. 11.57 
Sygnał czasu oraz heinal z Krakowa. 12,08 Muzyka. 14,5! 
Muzyka. 15,05 Kom unikat gospodarczy. 15,15 Muzyka.
15.25 Komunikat gospodarczy. 15,35 Muzyka. 15.5! Komu­
nikaty Związku Młodzieży Polskie). 16 Koncert. 17 .„Mo­
cze 1 kolonie w żyolu narodów". 17.15 Kodcert popular­
ny x Ciechocinka. 18,15 „Co myślę o aporcie I turysty­
ce" 18,35 Recital śpiewaczy. 19,10 „Oospodyul śląska".
19.25 Rozmaitości. 19.40 Kwadrans literacki. 20 Audycja
wesoła. 21.15 Koncert w wykonaniu tri* komeralnego. 22 
Odczyt w języku angielskim. 22.20 Muzyka taneczna.
22.25 Wiadomość! aportowe. 22,40 Muzyka taneczna. 23 
Skrzynka pocztowa w Języku francuskim. '

Wrocław, Gliwice. 6 Gimnastyka I koncert. 12 Kon- 
oort. 14,20 Płyty. 16,15 Utwory fortepianowe. 17,15 Ple- 
fal. 18,05 Kwartet męski.

Morawska Ostrawa. 6 Gimnastyka 1 rozmaitości. 10,10 
Koncert orkiestry 15 p. p. 11,05 Koncert. 12.30 I 14.30 
Koncert. 18,25 Płyty. 18,45 "twory na cytrę. 19,10 Kon­
cert. 20,50 Chór. 21,20 Słuchowisko,

N a  ostataiem  posiedzeniu Sejm u Śląskiego 
poseł Broncel w  imieniu Zespołu Po s łó w  Ch- 
D e m  i N P R .,  w yp o w ie d zia ł się w  dłu ższe m  
p rze m ó w ie n iu  za projektem  u sta w y  o  zasa­
dach gospodarki zw ią zk ó w  kom unalnych o ra z 
o egzekucji ro szc ze ń  pie n ię żrycn  do z w ią zk ó w  
kom unalnych z  ty tu łó w  pra w n o -p r y  w at n ych.

P ro je kt u staw y staw ia sam o rzą d y  ponie­
kąd pod kuratelę w ła d z n a d zo rc zy c h , a pro­
je kto da w ca za rzu c a  sam orządom  gm innym  
lekkom yślne i nieumiejętne s zalo w a n ie  g r o . 
sze m  gm innym .

D o b rą  stroną projektu u s ta w y  Jest spraw a 
p rzy jś c ia  gm inom  z  pom ocą. W  ten sposób 
u reg u low an y zostanie nareszcie z  biegiem 
Czasu stan fin an so w y gm in o r a z ustalone zo ­
staną ogólne za s a d y  bud że to w an ia w  z w i ą z ­
kach kom unalnych.

U staw ę  tą Sejm  śląski p r z y ją ł 19 b . m . 
w e  w szy s tkic h  3 czytan iac h.

Z e  w zglę d u  na z ł y  stan zd ro w ia  sędzia 
śled c zy w  K atow icach  zw o ln ił z więzienia 
śledczego kole ja rza Palkę z M y s ło w ic , k tó re ­
go .podejrzewa się o popełnienie m orderstw a, 
na śp. ko le ja rzu  Pio s ko w tku . P a lk a  tw ie rd zi, 
że zo stał niewinnie p osąd zo n y o  tę zb ro d n ię , 
Orzeczenie natom iast d r. M o ro szkie w ic za z  
P o zn a n ia , k tó ry  p rze p ro w d ził amatizę k r w i. 
iak to iraż donosiliśm y, b rzm i dla niego nieko­
rzy stnie .

I O g toszen l*

fp r a ir c y  napadu

PRYW. GIMN. KOEDUKACYJNE w Król, 
Hu c ie . 21 sierpnia otw ie ra się I i II k l. gimn. 
dawnego typ u  c zy li V  i V I  kl. s zk o iy  po­
w sze chn ej. N a u k a  o d b y w a ć  się będzie w  
godzinach p rze d po łu dn io w yc h . Do d atk o w e  
w p is y  p rzyjm u je  do końca c ze rw ca codzien­
nie k ie ro w n ik p ro f. Ja n  W ielebiński w  m iesz­
kaniu p r z y  ul. D ą bro w s kie go  28 w  Król- 
H ucie w  g o d z. od 11 d o  12 i 20 do 2 1.

p o d  JSliG ołow em u jęci
W  zw ią zk u  z doko na n ym  napadem w  dniu 

15 b m . na D a n ie lc zy ka  w  Zg o n  u, policja śled­
c za w  M iikotow.e u ęła trzech s lnie p od ejrza­
nych osobników  i to D zia d k a  Jó z e fa . O ls zę  Je -  
rze go  | B o n c zy k a  W incentego z  G a rd a w ic . 
W zię c i w  ogień k r z y ż o w y c h  p ytań , p rzy zn a li 
się do d okonan a tego napadu. Po d ał; ani, i i  
s kradzione p rze d m io ty D a n ie lc zy k a  u k ry li w  
lesie pod G o s ty n ią.

Z A G U B I O N A  zostaia polisa n r. 9378, w y ­
staw iona p r z e z  T o w a r z y s tw o  Ubezp ie cze ń  
„ E u ro p a "  Sp ółka A k c y jn a . W a r s za w a , M a r­
szałko w sk a 136, na nazw isko  Abram a Silb e r- 
steina, zam ieszkałego obecnie w  K atow icach, 
p r z y  u l. W a n d y  n r. 4 1, k tó rą  u n iew ażn ią się.

3009d

Ili
radnych mte shicti «r K ro  -Sue e

N a  posiedzeniu magistratu t  • K r ó l. Hu c ie , 
grupa ła w n ik ó w  .polskich .postawiła w niosek 
n a z w o m  jednej z  ulic m iasta im. Ż w ir k i  i 
W ig u r y . W n io sk o w i temu s przeciw ili się ka ­
te g oryczn ie radni n iem ieccy, b iorący u dział w  
posiedzeniu. W o b e c  te go spraw ę p o w y żs za  
m usiano o d ło ży ć  do czasu w yb u do w an ia no- 
Wbi u Y c y .

9ataina &omi$l&a
W  W ięk? cach. p o w . Kozie lski (S l. O pól- 

ski) w yb ra ł ę 83-letni „wyauźInlik•, Fra n c i­
szek Sin e k \ mocy z  niedzieli na poniedziałek 
z  kosizykien, ogrodu d w orskieg o na ro zsa­
dę (flanek!) Kapusty. Sin ka za u w a ż y ł s tró ż 
d w o rsk i i za w o ła ł na niego, b y  się poddał. S . 
schylił się po sw ó j k o s zy k , b y  zb iec . S tró ż  
m re m a ią c , te  n iezn ajom y schyla się po b roń , 
w yp alił z  fu zji j p o ło ży ł Sin ka na miejscu 
trupem . D o p iero  po n iewczasie p rze ko n a ł się, 
że  zas trze lił 83-letniego w y e m in k a  Simka sta­
r u s zk a , m ieszkającego opodal d w o ru .

O B W I E S Z C Z E N I E .  Niniejszem  uprasza 
sie c zło n kó w  byłe g o  to w a r zy s tw a  w eteranów  
w o jsk o w y c h  (K rie g e r V e re in  Ro s d zin  Sc hop' 
p in itz) do zg łoszen ia się w  przeciągu 6 tyg o ­
dni u iednego z  niżel podpisanych z  książka­
mi pokw itow ań  celem ustalenia ich pretensji. 
A u g u styn  G r u n d , Ro żd zie ń -S zo p ie n ic e , ulica
1.1 Lis to p ad a n r. 6. Te o d o r Pru ko p  — Johan® 
R y g ie l. R o źd zie ń  Szopienice, dnia 20 czerw ca 
I?3S I .

RATUJCIE W Ł O S Y .  Balsam  na w łos? 
M a g. W . P a źd zie rsk ie g o  „M a g *’  N .  1 . usuwa 
tu p ie rz, zapobiega w yp ad an iu  w to só w . cen* 
zt. 3.— . Balsam  na w io s y  M a g . W . P a źd zie t"  
skiego ,.M a g "  N . 2. „nie  fa r b a " , o d ż y w ia  ce­
bulki w łosow e a p rze to  stopniow o p rzy w ra c a  
w łosom  p ie rw o tn y  ko lo r. Cena 3 z t . Żadac 
w s zę d zie . F a b r . Ko sm e t. „P h arm a ch e ffll*

S . B o r y s , K a to w ic e , Piłsudskiego 13.
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Korespondent T A S S  donosi % L o n d y n u , że 
angielskie iaforyki lo tnicze o tr zy m a ły  w ie lkie  
zam ó w ie n ia niemieckie na samoloty wojsko­
we. Na d  w yk o na n ie m  tych zam ó w ie ń  c zu w a
9-ciu lotników niemieckich, oficerów sztabu 
generalnego.

Niemcy ucichają
przed komprom tfacfd

Z G enew y donoszą:
Opuszczenie konferencji p racy  przez 

delegację niemiecką Jest tutaj komento­
w ane jako ucieczka przed ostateczn ą  
kom prom itacją. Na d ecyzję odw ołania  
delegacji niemieokiej w płynął bezw ątple- 
nia fakt, iż według ogólnych przew idy­
w ań , mandat d r. L ey a  jako niemieckiego 
delegata robotniczego nie zostałby przez  
konferencję uznany. Mimo, iż Niem cy w y ­
cofały  się z konferencji, spraw a zajścia  
% d r. L eyem  będzie jutro przedmiotem  
obrad plenum konferencji oraz zostanie 
odczytan a p ow zięta p rzez komisję uchw a­
ła mandatu dr. L ey a .

Niezwykła śmiertelność
w niemieckich obozach koncentracyjnych
'Ciał zmarłych więźniów nie w ydaje sie rodzinom

Z P ra g i donoszą: znacza w reszcie „Socjalny D em okrata",
„Socjalny D em ok rata" donosi, że w  że ludzie ci usunięci zostali ze świata  

niemieckich obozach koncentracyjnych drogą gw ałtu. Przypuszczenie to znaj- 
dla jeńców  politycznych zm arło dotąd duje swoje uzasadnienie w  tem, że ofiary  
207 osób.. Dziennik dodaje, że tak wielka nie zostaja w ydaw ane rodzinom, lecz są 
liczba zgonów  dowodzi, w jaki sposób grzebane w e w łasnym  zakresie obozów  
traktow ani są więźniowie polityczni w koncentracyjnych, a rodziny ich zaw ia- 
Niemczech. Nie ulega w ątpliw ości —  za- damiane są dopiero po pogrzebie.

ga N arodów pragnie jedynie zająć się 
spraw am i ściśle azjatyckiem l. Siedzibą
Ligi byłoby Tokio.

Z  Tokio donoszą, że spraw a utw orze­
nia azjatyckiej (cz y ta j: japońskiej) Ligi 
N arodów  nie została  jeszcze postano­
wiona.

W  każdym  razie do te] Ligi Narodów
należałyby następujące p ań stw a: Japonja,

Śmierć Klary Zeihin
Z R ygi d onoszą:
Donoszą z M oskw y, że -y

M andżuria, Chiny, Tyb et i Mongolja. So- domu w ypoczynkow ym  w Arehangiels- 
w jety  nie zostałyb y w ciągnięte, gdyż L i- koje zm arła  w  poniedziałek K lara Zetkin.

— W  bieżącym tygodniu odbędzie się po­
siedzenie komitetu ekonomicznego ministrów.

— jak się dowiadujemy, r zą d  nie ma za­
miaru obsadzania stanowiska drugiego wice­
ministra w ministerstwie Komunikacji, opróż­
nionego po ustąpieniu p. Gallota.

— Według danych polskich Państwowych 
Urzędów Pośrednictwa Pracy, w dniu 17-go 
bm. liczba zarejestrowanych bezrobotnych 
wynosiła w całej Polsce 229.347 osób, czyli o
2.001 mniej, niż w tygodniu poprzednim, a na 
Śląsku 80.509, to jest o 507 osób mniej w po­
równaniu z tygodniem poprzednim.

— Mennica państwowa wybiła medal pa­
miątkowy z okazji 700 letniego jubileuszu mia­
sta Torunia. Medal przedstawia wizerunek 
ratusza toruńskiego, okolony datami 1233—* 
1933.

— Związek Przemysłu Chemicznego przed­
stawił ministrowi Przem. i Handlu memorjał 
w sprawie konieczności wzmocnienia ochrony 
artykułów, wyrabianych w Polsce. Memorjał 
domaga się objęcia listą towarów, których 
przywóz jest zakazany i tych wszystkich wy­
robów, których produkcja w Polsce całkowi­
cie zaspakaja potrzeby kraju.

— Londyńskie rokowania w sprawie ugo­
dy z krótkoterminowymi wierzycielami kra­
jów i gmin niemieckich zostały ukończone.

— Prace światowej konferencji gospodar­
czej postępują naprzód niezmiernie powoli. 
Według ogólnego przekonania, poziom konfe­
rencji londyńskiej leży poniżej dotychczaso­
wych konferencyj międzynarodowych i na­
dzieje na realne rezultaty są coraz słabsze. 
Nad wszystklem góruje w dalszym ciągu spra­
wa stabilizacji wahit, a przedewszystkiem n- 
stalenia stosunku dolara i funta.

— Myśl zwołania do Londynu biura konfe­
rencji rozbrojeniowej, została ostatecznie za­
rzuconą. Biuro zbierze się zatem w Genewie 
27 b. m„ celem przygotowania drugiego czy­
tania angielskiego projektu rozbrojeniowego 
w komisji głównej konferencji, która rozpocz­
nie obrady 3 lipca.

— Czystka Stahlhetmu z elementów wro­
gich hitleryzmowi trwa w dalszym ciągu. 
20 bm. rozwiązano wszystkie organizacje hit­
lerowskie w okręgu Duessełdorfskim.

K lara Zetkin należała od dłuższego  
czasu do rzędu w p ływ ow ych działaczek  
komunistycznych w N iemczech a w  roku 
1932 z racji starszeństw a dokonała otw ar 
cia Reichstagu. Zm arła ona w  76 roku 
życia.

k g i '

Zdrada niemieckiego (Jenerała
Donoszą z Asuncion, że w ojska boliwij- paragw ajskich w C haco posiada liczne pisuje się w szystkie klęski, poniesione 

śkie rozpoczęły generalny odw rót na od- bardzo w ażne dokumenty, d otyczące  rze- przez w ojska boliwijskie w  atakach na 
cinkach walk o fort H errera . Toledo i czonego generała, któremu dzisiaj p rzy - p ozycje paragw aiskie.
Gondra. W  paragw ajskich kołach w ojsko­
w ych  u w aża się ten odw rót za zakończe­
nie wielkiej ofenzyw y, która trw ała  dni 
dw adzieścia I przyniosła nieprzyjacielow i 
ogrom ne s tra ty . Ilość rannych żołnierzy  
boliwijskich oblicza sie na około 5.000.
W  ofenzyw ie brało udział 13.000 żołnie­
rz y  boliwijskich. W  pośpiesznym  odw ro­
cie arm ja boliwijska straciła wielkie ilości 
broni i amunicji. P arag w ajczy cy  wzięli 
do niewoli 200 żołnierzy boliwijskich.

Donoszą z  Asuncion, że jak potw ier­
dzają w iadomości, nadeszłe z Pola walki 
w  C haco, w  szeregach  armji boliwijskiej 
ujawniały sie już niejednokrotnie o stre  
protesty  przeciw  generałow i niemieckie­
mu R a m o li  Kundtowi. D ow ództwo wojsk

Nowy wiceminister oświaty
Z  W arszaw y  donoszą:
W  kołach nauczycielskich mówią, żf 

w  niedalekiej* p rzyszłości zostanie za­
m ianow any w  m inisterstwie O św iaty w i­
cem inistrem  dr. M ichał Pollak, poprze­
dnio pełniący obowiązki kuratora okręgu  
krakow skiego, potem zaś pomorskiego, a 
po jego zwinięciu poznańsko - pom or­
skiego.

Włoski minister lotnictwa gen. Balbo objaśnia kierownikom samolotów swojej 
eskadry trasę lotu przez ocean do Chicago. Na ścianie obraz, przedstawia­
jący zakończenie pierwszego lotu eskadry włoskiej przez ocean w Rio de Ja­

neiro.

P R Z Y G O D Y  
SPISKOWCÓW  
f  SZPIEGÓW

g g fe gK&U 
Bernard Winter

1 0 2 )

K rótk o  za  C ie ch a n o w e m  p ra w a  le ­
g o  rę k a  d o sta ła  się  m ięd zy  b u fory  w a ­
go n ó w . D w a p alce  z o s ta ły  zm iażd żon e.

W olsk i, m im o s tra s z n e g o  bólu z a ­
c h o w a ł je sz c z e  w iele  zim nej k rw i, b y  
nie s p a ś ć  pod k o ła  p ociągu .

Z nadludzkim  w y siłk iem  d ojech ał

N iedługo ta m  p o zo sta ł, bo już n a ­
stęp n ego dnia telefo n ow an o po n iego na  
g w a łt  z W a r s z a w y , b y  czem p ręd zej  
udał się do G ru d ziąd za, gd zie  g ru p a  
o f ic e ró w  w ielk op olsk ich  p lan o w ała  z a ­
m ach .

W o lsk i, m im o strz a sk a n e j ręki i do­
k u czliw eg o  bólu, z ręk ą  na tem blaku  
Udał się n a ty c h m ia s t do G ru d ziąd za.

P r z y b y w s z y  1. 9 . 20 . na m iejsce  b ył

do n astęp n ej stac ji . D o p iero  g d y  p o ciąg  
się z a trz y m a ł, n e rw y  od m ó w iły  W o l­
skiem u p o słu szeń stw a  i... s tra c ił  p rz y ­
tom n o ść.

Z ao p iek o w ali się nim żo łn ierze .
R an n e g o  n a w łasn e  ż y c z e n ie  od w ie­

ziono do szp itala  w  D zia łd o w ie .

w łaśn ie  św iad k iem , jak  b u n to w n icy  o-  
pan ow ali K om en d ę M iasta  i p o cz tę  o- 
raz  zab iera li się do a re s z to w a n ia  d o­
w ó d cy  k orp u su  o k rę g o w e g o , g e n e ra ła  
Roji.

Z am ach  nie ud ał się, g d y ż , dzięki
en erg iczn ej p o staw ie  g e n e ra ła  R oji, z o ­
sta ł teg o  s a m e g o  dnia z lik w id o w an y . 
A re s z to w a n y c h  i p rz e trz y m y w a n y ch  w  
gm c.chu p o c z to w y m  23  o ficeró w , n a­
ty ch m iast zw oln ion o.

Zad an iem  W o ls k ie g o  b y ło  zb a d a ć, 
k to  n a leża ł do spisku i k to  nim  k iero ­
w a ł.

D o w ied ział on się, że  p od o b ny za ­
m ach  p rzep ro w ad zo n o  w  T o ru n iu . L e c z  
i tam  z a m a c h o w c y  cofnęli się i uciekli 
do P o z n a n ia .

P o  n itce  do k łęb k a W o lsk i d ow ie­
dział się , że  g łó w n y m i w y k o n a w c a m i  
za m a c h ó w , b yli jeg o  d aw niejsi b ojow ­
c y  z P .  O . W . i żołn ierze  z  B aon u  
Ś m ie rci.

W  ty m  c z a sie  S z ta b  G en era ln y  w  
W a rs z a w ie  p rz y s ła ł  do P o z n a n ia  w y ­
b itn ego  w y w ia d o w c ę  K am iń sk ieg o , z  
k tó ry m  W olsk i m iał w sp ó łp ra c o w a ć .

O baj zab rali się do p ra c y  i w k ró tce  
ustalili, że  b o jo w c y , p rz e p ro w a d z a ją cy  
z a m a c h y  w  G ru d ziąd zu  i T o ru n iu , w y ­
słan i tam  zosta li  p rz e z  Ja n a  K alin ow ­
sk iego .

U zb ro jen ie  i d ok u m en ty  w o jsk o w e  
d o s ta rcz y li  pp. ro tm is trz  S zczep an ik  i 
p or. U la to w sk i z E k s p o z y tu ry  II. O d ­
działu  S z tab u  G en era ln eg o , k tó ra  m ieś­
c iła  się w  P o zn an iu  p rz y  u licy  L ip o ­
w ej 2 .

W y k o n a w c y  zam ach u  b yli n ieśw ia ­
domi s w o ich  c z y n ó w . Je d y n ie  Jó zef  
W alk o w iak  z Z a g ó rz a  z o r jc n to w a ł się  
w zb rod n iczem  zad an iu  i p e rs w a d o w a ­
niem od w iód ł sw o ich  k olegó w  od ty ch  
n iero z w a ż n y c h  c z y n ó w . On to  edów nie  
p rz y c z y n ił się do o d w ro tu .

Ja n  K alin ow sk i, S zczep an ik  i U la ­
to w sk i też  b yli ty lk o  w y k o n a w c a m i  
planów .

W o lsk i i K am iński ustalili, że g łó w ­
na s ied zib a s p isk o w có w  m ieściła  się w  
m ieszk an iu  p u łk ow n ik a B ro n is ła w a  S i­
korsk ieg o , p óźn iejszego  d o w ó d c y  5 8  
pułku p ie ch o ty .

S z c z e g ó ły , jak ie W o lsk i z K arniń- 
skim  zeb ra li, rz u c a ły  b ard zo  z łe  ś w ia ­
tło  na kilka w y b itn y ch  oso b is to śc i w o j­
sk o w y c h . N ieudałe p lan y za m a c h o w e ,  
zo s ta ły  z d em ask o w an e .

P o z o s ta ją c y  p rz y  s te rz e  o ficero w ie  
w  P o zn an iu , zap ałali do w y w ia d o w c ó w  
zem stą . Je s z c z e  jed nak  b yli panam i s y ­
tu acji i p ostan o w ili w y z y s k a ć  s w o ją  
w ład zę .

K om en d an t M iasta  P o zn an ia , puł­
k ow n ik  C h łap o w sk i, w y d a ł ro z k a z , b y  
w y w ia d o w c ó w  a re s z to w a ć , m im o po­
siad an ia  p rzez  nich od p o w ied n ich  do­
k u m en tó w , w y s ta w io n y c h  p rz e z  S z tab  
G en eraln y  w  W a rs z a w ie .

K am iński w c z a s  d o w ied ział sie o 
g ro ż ą c e m  n ieb ezp ieczeń stw ie . P o in fo r­
m o w an o go , źe  on, jak  i W o lsk i, m ają  
b y ć  zupełnie usu n ięci, jako n iepożąd an i, 
u k rył się w ię c  z a w c z a s u . W olsk i n ato­
m iast nic nie w ied zia ł o g ro ż ą c e m  m u  
n ieb ezp ieczeń stw ie . Ja k o  zap alon y  
s p o rto w ie c , m im o rek i na tem blaku, 
g ra ł on w  sw ó j ulubiony f itbrl. p rzy  
p rzy  k ażd ej w olnej sposob o ś c i .
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STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI.
Jan Tadeusz hrabia Klimczok z Bielska 

pozbawiony majątku i nazwiska przez oszu­
sta Lubara uciekł w góry *  postanowie­
niem, że będzie tępił złych, a bronił po­
krzywdzonych. Klimczok dobrał sobie to­
warzyszy I utworzył T nimi bandę rozbój­
niczą, która sw<>ją siedzibę miała w po­
bliżu malowniczej doliny Bystrej. Po pew­
nym czasie jeden z Członków bandy, Mir­
ko, zaczął się buntować przeciw Klimczo­
kowi. Piękność Agaty, przybranej córki 
rozstrzelanego przez bandę Klimczoka puł­
kownika żandarmerii Petrowicza, którą 
Klimczok gdzieś ukrył, nie dawała mu spo­
koju. Mirko więc błąkał się, szukając jej 
miejsca zamieszkania.

M am  n ad zie ję , źe z c z a se m  u d a m i 
Się z b u n to w a ć  w sz y stk ic h  z b ó jcó w . A  
jeże li w e z m ę  się z g rab n ie  d o  d zieła , 
m o że  nie d łu g o  trz e b a  b ęd zie c z e k a ć , 
że K lim cz o k a  p rzep ęd zą  n a  c z te ry  
w ia try , a  m n ie w  je g o  m ie jsce  o b io rą  
n acze ln ik iem . W t e d y  d o p iero  p o k a­
że m y , c o  p o tra fią  z b ó jcy .

N a g le  u rw ał tę  ro z m o w ę  d o s a m e ­
g o  sieb ie, g d y ż  w łaśn ie  z o b a c z y ł ja k ą ś  
w iejsk ą  k o b ie tę  z k o szem  n a  p lecach , 
id ącą  n ap rzeciw . M irk o  n a ty c h m ia s t  
za c z ą ł ro z g lą d a ć  się d ok o ła .

—  N ie  b yłb ym  M irk o , —  m ru k n ął  
—  jeżeli nie je s t  p raw d ą , że sam  d ja -  
beł zes ła ł m i tę  b ab ę. W id o c z n ie  idzie 
z  ta rg u , a , że k o sz  m a  p u sty , w ię c  to ­
w a r  sp rzed ała  i p ien iąd ze m a  w  k ie­
szeni. T rz e b a  je  w z ią ć  1 J a k  ok iem  
s ię g n ą ć ; nie w id ać  cz ło w iek a . T rz e b a  
k o rz y s ta ć  z  ok azji.

N a ty c h m ia s t  p rz y cz a ił się p od  d rze ­
w em . K o b ie ta , nie p rz e c z u w a ją c  n ie­
b e zp ieczeń stw a , szła  c o ra z  b liżej. W ł a ­
śnie p rzech o d ziła  k oło  d rzew a , za  k tó ­
re m  sch o w ał się M irk o . N ie m a ło  p rz e ­
ra z iła  się, g d y  b a n d y ta  w y s k o c z y ł n a ­
g le  z p oza d rzew a  i, w y w ija ją c  k ijem , 
s ch w y cił ją  za  g ard ło .

—  D a w a j p ien iąd ze ! —  k rzy k n ął.
K o b ie ta  on iem iała  z  s tra c h u . M i­

m o  to  nie m ia ła  o c h o ty  p o z b y w a ć  się  
b ez o p o ru  k rw aw o  z a p ra c o w a n y c h  p ie­
n ięd zy . W o ła ła  o  p o m o c i b ron iła  się 
p rzed  n ap aścią  ro zb ó jn ik a .

—  N a  p o m o c, n a  p o m o c ! —-  k rz y ­
cza ła  w  n ieb o g ło sy .

N ik t jed n ak  nie p rzy ch o d ził. J a k  
ok iem  s ię g n ą ć  —  nie b yło  cz ło w iek a.

_—  W rz e s z c z  b a b o ! —  śm iał się  
M irk o. —  I  ta k  c ię  n ikt nie u sły szy . 
D aw aj p ien iąd ze, a lb o  ci łeb  ro z b iję !

K o b ie ta  zn ow u  k rz y c z a ła , ile je j 
sił s ta rc z y ło . C isza  jed n ak  b y ła  n ieza -  
m ą c o n a . T y lk o  s k o w ro n ek  w y fru n ął z 
b ru zd y , w zb ił się w  g ó r ę  i ś w ieg o ta ł. 
M irk o  rzu cił się n a  k o b ie tę . N a  n ic jej 
się nie zd ało  sz a m o ta n ie . W  m gn ien iu  
o k a s ięg n ął jej rę k ą  d o  k ieszen i.

Z a  jed n y m  za m a c h e m  z a g a r n ą ł  p ie­
n iąd ze.

N ie  w iad o m o , c z y b y  op ryszek ' je ­
s zcze  g o rz e j  sob ie nie p o stąp ił z  b ie­
dną k o b ie tą , lub c z y b y  je j n aw et nie  
z a m o rd o w a ł, g d y b y  w  te j w łaśn ie  
chw ili n ie ro z le g ł  się  tu rk o t  w ó zk a , 
k tó ry  u k azał się n a  s k ręcie  d ro g i. W  
ten  sp o só b  k o b iecin a  u sz ła  p rz y n a j­
m n iej z  ży cie m . N a  w id ok  w ó zk a  b o­
w iem  ło tr  p u ścił sw o ją  ofia rę . R ó w n o ­
cześn ie  strz e liła  m u  z łośliw a m y śl d o  
gło w y .

—  Je ż e li  się w as  ludzie w  K a m ie ­
n icach  b ęd ą p y ta ć  —  zaw o ła ł d o  le­
d w ie żyw ej z s tra c h u  k o b ie ty , —  z kim  
dziś n a  d ro d ze  za w a rliś cie  z n a jo m o ść , 
to  k łan ia jcie  im  się o d em n ie  i p o w ied z­
c ie , że  to  b ył K lim c z o k ! A  n iech  się  
p rzed em n ą  s trz e g ą . N ied łu g o  w ró c ę  i 
ca łą  w ieś o g ra b ię ! H a h a h a l

Z  tejfii s ło w am i u ciek ł p rz e z  p ola.
W ie m y  ju ż, że w ieśn iak , s ied zący  

n a w ózk u  p u ścił się w  p o g o ń  M ir­

k iem . P o ś c i g  n ie u d ał się, b o  c iężk o  
b y ło  je c h a ć  p o z o ra n e m  p olu. O p ry ­
szek  znikł w ię c  w k ró tc e  z o czu  w ie­
śn iak a.

N a p a d n ię ta  k o b ie ta  ty m c z a se m  
o ch ło n ęła  z s tra c h u , z eb ra ła  się  i r ó ­
w n ież  u ciek ła . M y śl że zn ow u  m o g ła ­
b y  s p o tk a ć  n ap astn ik a , p ęd ziła  ją  
w cią ż  n a p rzó d . Z a d y sz a n a  p rzy lec ia ła  
w re sz c ie  d o K a m ie n ic , g d zie , ja k  ju ż  
w iad o m o , ca łą  w ieś  s w o ją  n ow in ą za ­
n iepo k oiła.

O  ty m  sa m y m  czasie  s ied ział M ir­
k o  w cią ż  je sz c z e  z a s a p a n y  p od  k rz a ­
k iem  i liczy ł z ra b o w a n e  p ien iąd ze. N ie  
b y ło  ich  z b y t w iele. A le  M irce  w y s ta r ­
cz a ło , c h o ćb y  k ilka z ło ty c h . N a jw a ż ­
n ie jszą  rz e c z ą  b y ło , że  op ry szk o w i  
zn ow u  n a d a rz y ła  się  s p o so b n o ść  d o  
p o p u szczen ia  cu g li g w a łto w n y m  p o p ę­
d om . N ig d y  nie ch o d ziło  m u  jed yn ie  
o  s a m ą  z d o b y cz . C h w alił się p rzed  
d ru gim i że n ieraz  b ez  p rz y c z y n y  zabił 
s p o k o jn y ch  w ę d ro w có w , jak ich  s p o ty -

s iad ł k on ia , k tó ry  s ta ł  p rz y w ią z a n y  w  
p ob liżu. M ę ż c z y z n a  skin ął je sz c z e  
ra z  rę k ą  n a p o żeg n an ie  jak ie jś  p an i, 
p o te m  spiął k on ia  o s tro g ą  i ru s z y ł z  
k o p y ta .

K to  to  b y ł ty m  je ź d ź ce m ?

M irk o , z  p ow od u  d o ś ć  z n aczn ej od ­
leg ło ści, nie m ó g ł g o  d ok ład n ie  ro z e ­
z n a ć. Je ź d z ie c  jed n ak  zb liżał s ię  c o ­
ra z  w ię ce j.

—  B ę d z ie  t o  jak i d z ied zic , ja d ą cy  
do m ia sta  za  spraw u n k am i —  p o m y ­
ślał sob ie M irk o , c h o w a ją c  się za  k rz a ­
k iem , p od  k tó ry m  d o tą d  sied ział. —  
Z o b a cz y m y  sob ie  te g o  p an a  zb lisk a ! 
G d yb ym  się nie m y lił, m ó g łb y m  się  
p o rząd n ie  ob ło w ić. W ła śc ic ie lk a  
d w ork u  b y łab y  ch w ilo w o  w  d om u  sa ­
m a . M ó g łb y m  w ię c  p rz e s k o cz y ć  p rzez  
m u r i, ro z e jrz a w s z y  się  d o b rze , z ło ż y ć  
te j pani w iz y tę . P o n ie w a ż  d w o rek  
•stoi o s a m o tn io n y , n ik tb y  nie sły sza ł, 
g d y b y  w o ła ła  o  p o m o c. S z cz ę ś cie , ja -

A n u sia  s p o s trz e g ła  M irk ę  z a  d rzw iam i. P o z n a ła  g o  o d ra z u ...

k ał po d ro d ze , b yle  ty lk o  za sp o k o ić  ż ą ­
d zę ro z lew u  k rw i.

P o d c z a s  g d y  M irk o  s ied ział p od  
k rzak iem  i ro z w a ż a ł , c o  z ro b ić  z  p ie­
n ięd zm i, w z ro k  j e g o  p ad ł n a  jak iś  m u r 
o g ro d o w y . P o z a  m u re m  s ta ł  d w o rek , 
k tó re g o  d ach  w id ać  b yło  m ięd zy  d rz e ­
w am i.

kie m i s p rz y ja ło  p o rzed n io , nie op u ści 
m n ie po ra z  d ru gi.

N ieb ezp ieczn y  o p ry sz e k  p rzek on ał  
się n a jp rz ó d , c z y  n ó ż  m iał w y o s trz o ­
n y i p is to le t n ab ity , a  p o te m  zw ró cił  
u w a g ę  n a  je ź d ź ca , k tó ry  zb liżał się co ­
ra z  b ard zie j.

<—  M u szą  ta m  m ie sz k a ć  b o g a ci  lu ­
d zie —  ro z w a ż a ł  M irk o . —  W  żad n ej  
w si nie m o g ę  się p o k a z a ć , b o  n ig d zie -  
b y m n ie p iękn ie nie p rz y ję to . M y ślę , 
że b ab a  i ch ło p , k tó ry  jej p rzy szed ł z 
p o m o cą , ro z trą b ili  ty m c z a se m  m ó j b o­
h atersk i c zy n  p o ca łe j ok o licy . B ęd zie  
w ięc  b ezp ieczn ie j, jeże li zap u k am  do  
w ró t  t e g o  s a m o tn e g o  d w o rk u . B y ć  
m o że , że m i o tw o rz ą , jeżeli z ro b ię  p o­
k o rn ą  m in k ę , a  m o że m n ie  n a w e t n a ­
k a rm ią  i n ap o ją . Je ż e li  m i s z częście  
p osłu ży , t o  m o że  m n ie  n a w e t w p u ­
s z cz ą  d o d om u . P r z y  te j sp o so b n o ści 
m ó g łb y m  w y s z p ie g o w a ć , c o  ta m  jest  
d o w z ięc ia , a  n a stę p n e j n o c y  w ła m a ć  
się i z a g r a b ić , c o  m i w p ad n ie  p od  - ę -  
k ę. T a k ie  rz e c z y  lu bię. R u sz a j  ny  
w ięc  w  d r o g ę !

J u ż  M irk o  zab iera ł się d o w y k o n a ­
nia s w e g o  p lan u , le cz  s ta n ą ł n a  m ie j­
scu . W  te j sam ej chw ili o tw o rz y ła  się  
b ra m a  w jazd o w a. P o m im o  z n a cz n e g o  
od d alen ia  zo b a c z y ł M irk o , że jak iś  
m ę ż c z y z n ą  w y szed ł p rzez  b ra m ę  i d o­

—  I  ta  m y śl b y łab y  n iezła  —  p o­
m y śla ł —  g d y b y m  w łaścicie la  d w ork u  
w y sad ził z  siod ła k u lą. P ra w d o p o d o ­
bnie m a  p u g ilares  d o b rze  n a p ch a n y  
p ienięd zm i.

T a k ie  to  p o m y sły  z a p rz ą ta ły  g ło w ę  
M irk i, g d y  o d razu  tw a rz  m u  się zm ie  
n iła. C z y  t o  b yło  ty lk o  złu d zen ie , lub  
c z y  w zro k  g o  nie za w o d z ił?  N ie , p o­
m y łk a b yła  w y k lu czo n a . Je ź d z ie c , k tó ­
ry  się zb liżał w y c ią g n ię ty m  k łu sem , 
nie b ył n ikim  in n y m , ty lk o  —  K lim ­
cz o k ie m ! B y ła  to  n ielad a n iesp od zian ­
ka ! M irk ow i z d aw ało  się , że n aczeln ik  
był d a lek o  w  lesie c y g a ń s k im , a  te ra z  
tak  n iesp od ziew an ie  u jrz a ł g o  blisko. 
Z d u m ien ie  M irk i b yło  tak ie  siln e, że  
och ło n ął z n ie g o  d o p iero  w te d y , g d y  
K lim cz o k  ju ż  d a lek o  o d jech ał. Z d rę t­
w ia ły  z z g r o z y , w y su n ął się  z b ó jc a  
ze sw o je j k ry jó w k i.

g o  l ic h o  p rz y n io s ło ?  C o  o n  ro b ił vt, 
ty m  d o m u ?

N a g le  p rzesu n ął się  p o  tw a rz y  
o p ry sz k a  w y ra z  d o m y słu . U d e rz y ł  s ię  
d łon ią p o c zo le .

—  C z y  m a m  ro z u m  ta k  zag w o ż d ź o -  
n y , że  o d razu  w sz y stk ie g o  nie m o g łem  
się  d o m y śle ć ?  —  m ó w ił d o  sieb ie z 
u śm iech em .—  O tó ż  ta je m n ica  w y c h o ­
dzi n a  ja w  p rę d z e j, niż o  te m  m o g łem  
m a rz y ć . T y g o d n ia m i ca łem i ła m ię  
sob ie  g ło w ę , c o  się  s ta ć  m o g ło  z  p ięk ­
n ą A g a tą .

—  A  w ięc  ta k  s p ra w y  s to ją , m ó j  
za c n y  n a cz e ln ik u ! —  m ó w ił dalej złoś­
liw ie. —  M y śla łem  ju ż , że m o że  zn o ­
w u  o k azałeś  się  w sp an ia ło m y śln y m  i 
o b d arzy łeś  d z iew czy n ę  sw o b od ą . T e ­
ra z  jed n ak  w sz y stk o  m i się w y jaśn ia . 
U k ry łe ś  ją  w  te m  u stro n iu , a b y  o d  
c zasu  d o  c z a su , s k o ro  ci p rzyjd zie  
o c h o ta , zab a w ić  się z p an n ą . H a h a h a !  
G d y sob ie  p o m y ślę , ja k  b y łeś  o b u rz o -  
n y , g d y  m ó w iłem  o  p ra w a ch , jak ie  
w sz y sc y  z b ó jc y  m ie liśm y  d o  d ziew ­
c z y n y  1 T o  ci się  nie p od o b ało .

O p ry s z e k  n iesły ch an ie  był u cieszę*  
n y  z o d k ry cia .

—  D ru d z y  są d o s y ć  głu p i, że  m u  
w ie rz ą  n a  s ło w o  —  m ó w ił daJej do sie­
b ie. —  M irk o  je s t  m ę d rs z y . A  p on ie­
w a ż  od k ry ł ta je m n icę , w y c ią g n ie  te ż  
z n iej o d p o w ied n ią  k o r z y ś ć !  A  nie  
m am  t o  p ra w a , m ó j z a c n y  n aczeln ik u , 
w z ią ć  sob ie , c z e g o  ż ąd ałem , c h o cia ż  
m i t e g o  o d m ó w iłe ś?  D z iew czy n a  je s t  
ta k  sa m o  m o ją , ja k  tw o ją . G łupi te n , 
k tó ry  nie k o rz y s ta  z ok azji.

P o te m  M irk o  p op ad ł w  zad u m ę.
—  T a k  ła tw o  s p ra w a  się nie u d a—  

m ru c z a ł s k w aszo n y . —  N a w e t n ie­
p rz y ja c ie l m u si m u  p rz y z n a ć , że z  n ie­
g o  ch ło p  p rz y s to jn y . T e g o  o  sob ie , 
n ie ste ty , p o w ied zieć  n ie m o g ę . K u ­
d ła ta  b ro d a  i g b u ro w a te  w zięcie  m a ło  
są  od p o w ied n ie  d o  zask arb ien ia  sob ie  
w zg lęd ó w  m ło d y ch  i p ięk n y ch  d ziew ­
c z ą t. D o b ro w o ln ie  w ię c  ta  m ała  n a  
m o je  żąd an ie  się nie z g o d zi. O b aw iam  
się n a w e t, że m i od m ó w i w stęp u  d o  
d om u  i, że m i z a trz a śn ie  d rzw i p rzed  
n o sem .

C o  m a ‘w ięc  p o c z ą ć ?  Z n o w u  z a m y ­
ślił się. W k o ń c u  u k a rto w a ł p lan. 
W s ta ł  z m ie js ca  i p od ąży ł w  s tro n ę  
d w ork u . W  k ilka m in u t p óźn iej s ta ł  
ju ż  p od  b ra m ą .

N a  o d g ło s  d zw on k a w yb ieg ła  A n u ­
sia. O tw o r z y ła  w ro ta , w y ch y liła  g ło ­
w ę i n iem ało  zd ziw iła  się , g d y  sp o ­
s trz e g ła  M irk ę  za d rzw iam i. P o z n a ła  
g o  o d razu . C h o ć  nie d łu g o  z a trz y m y ­
w ała  się w  o b o zie  z b ó jc ó w , jed n ak  za­
p a m ię ta ła  g o  sob ie z p ow od u  d zik ieg o  
w ejrzen ia . W c a le  w ię c  nie b y ła  u cie ­
szo n ą  z je g o  w id o k u . C h o ciaż  w ie ­
d ziała , że M irk o  n ależa ł d o  b an d y  
K lim cz o k a , jed n ak  czu ła  d o n ieg o  n ie­
p o h a m o w a n y  w s trę t . B y ła  te m b a r ­
dziej zd u m io n a , że z jaw ił się w łaśn ie  
o te j p o rz e . C z e g o  ch ciał M irk o ?  
P rz e cie ż  K lim cz o k  c o d o p ie ro  o d je c h a ł.

M irk o  p o zn ał o d ra z u , że A n u sia  
była  z a fra s o w a n a . U d a w a ł, jak o b y  był  
zm ę c z o n y  sk u tk iem  p ośp iech u .

—  P rz e p ra s z a m  za  n a tr ę c tw o ! —  
w y k rztu sił w re sz c ie , —  P rz y s ła li  m n ie  
tu to w a rz y s z e . N iem a tu  n a cze ln ik a?

A n u sia  p o trz ą s a ła  g ło w ą  p rz e c z ą -

—  A  n iech  m n ie  w sz y sc y  k a c i !  —  
sy c z a ł p rz e z  zęb y. —  N a  t o  n ap raw d ę
nie b yłem  p rz y g o to w a n y . P r z e c ie ż  to  
b ył n aczeln ik  we w łasn ej /osob ie . Skąd

—-  B y ł  tu , ale  p rzed  kilku m in u ta ­
m i o d jech ał. M u sieliście  g o  p ew n ię
s p o tk a ć l

M irk o  u d aw ał zd ziw io n eg o .
—  Ja k a  to  s z k o d a ! U m y śln ie  p rzy ­

szed łem  tak i k aw ał d ro g i, żeb y  m u  
d o n ieść  b ard zo  w a ż n ą  w ia d o m o ś ć. A  
te ra z  g o  ju ż  n ie m a ! N ie  w id zia łem  
g o  n ig d z ie ! , u- ,

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Tragedia więźnia z Czarciej Wyspy
Obłąkańcza miłość młodego porucznika marynarki

Niema rzeczy , k rórejb rm  nie uczynił 
dla tej kobiety! Je s t  mi on a droższa nad 
w szystk o, naw et nad ojczyzn ę! T ak ! 
W iem  jaką hańbą ok ryw am  się! przed  
w am i, gdy to  mówię, a  jednak jest to 
szczera  p raw d a! M ówię w am  to w  obli­
czu śm ierci, bowiem n aw et śm ierć bę­
dzie dla mnie słodką za jeden jej uśm iech!

T ak  mówił przed sądem  w ojennym  
m iody, dw udziestoletni porucznik m ary­
narki francuskiej, chłopak z  zamożnej 
rodziny, urody niezwykłej, p rzyszłości  
zapow iadającej się świetnie. Kimże by­
ła ow a tak  ukochana k obieta?

T>ta „piękną £ison“
Z w yczajna bardzo zw yczajn a „kobie­

ta  lekkich ob y czajów ” . Ani nie nadto  
m łodą, ani nie n azbyt ładna, choć nosiła  
miano „pięknej Llson” z willd Mourillon. 
K ara śm ierci w isiała nad głow ą młodego  
porucznika. Dopuścił się on bow iem stra­
sznej zbrodni —  zdrady sw ego kraju.

Działo się to  aż  dw adzieścia pięć lat 
temu, a jednak te raz  jeszcze spraw a dla 
F ran cji jest św ieża i od żyła niedawno  
głośnem  echem . B ez  p rzesady można 
pow iedzieć, że ca ła  niemal F ran cja  ustami 
ow ej p rasy dom aga się obecnie uwol­
nienia 45-letniego dziś b. porucznika ma­
rynarki Karola Ullmo, skazanego niegdyż 
przez sąd w ojenny na dożyw otne osiedle­
nie na C zarciej W yspie.

C zarcia W ysp a leży na Atlantyku  
ł jest miejscem zesłania n ajcięższych  
przestęp ców . Stam tąd rzadko się w raca . 
K to tam p rzetrw ał dw adzieścia pięć 
lat —  zaiste godzień jest najda­
lej idącej litości. Ponure nieprzystępne 
skały tej małej w ysepki p osłużyły słyn­
nemu m alarzow i Boechlinow i jako model 
do głośnego jego obrazu p. t . „W ysp a  
śm ierci” .

Ten człowiek zginął dla kobiety. Ten  
Człowiek kochał aż do obłąkania! Zlituj­
m y się nad nim !”

T ak  brzmi pow szechna opinia. Jakież  
są dzieje tego nieszczęsnego zd ra jcy ?

Tlieudala zasadzka
D n ik 510-go w rześn ia 1907-go roku  

francuski minister Thomson otrzym ał 
list, w  którym  anonimowy autor donosił, 
że stał się posiadaczem  bardzo tajnych  
szyfrów  m arynarki, oraz niemniej w aż­
nego kodeksu sygnałów . Dokumenty 
te  może każdej chw ili sprzedać obcemu 
państw u, lecz gotów  je zw rócić  za  cenę  
150.000 franków.

Z ostaw ia tydzień czasu  na odpowiedź. 
U kazać się m a ona w  drobnych ogłosze­
niach pisma „Journal” treści następują­
ce j:

„Paw eł do P io tra . Zgadzam się na 
cenę” .

List zaw ierał w ymienienie kilku cha­
rak terysty czn y ch  znaków  szyfru na 
znak, że c a ły  szyfr jest istotnie znany 
autorow i.

Nie było czasu ani w yboru. • O głosze­
nie to ukazało się w  dzienniku. Jako  
m iejsce w ym iany w skazano toaletę 
w  pociągu pośpiesznym P a ry ż  -  Tulon.

Rów nocześnie zastaw iono misterne 
sieci na szpiega, k tóry w yd aw ał się 
dość naiwny. Pom ylono się. W  toalecie  
schw ytano pewnego konsula z O desy 
i musiano następnie bardzo go przepra­
szać.

Szpieg umknął.
M ogło się było w ydaw ać, że po raz 

w tó ry  nie będzie próbował. A jednak
—  .potrzebne ma b yły  szybko pieniądze, 
pragnął przytem  w idać dojść do poro­
zumienia i  w łasnym  krajem.

„Jestem Jłiotć*
Napisał drugi list do ministra Tym  

razem  naiwność była nazbyt wielka 
mimo. że szpieg poczynił wiele zastrze­
żeń, żądał słow a honoru, że nie będzie 
prób aresztow ania, w ym agał wysłania 
na miejsce w ymiany jednego tylko czło­
wieka i t. d. M iejscem umówionein miał 
być kamień przydrożny na 10-ym  kilo­
m etrze na jednej z dróg od Tulonu.

Należało z miasta w yjechać powozem  
o godzinie 3-ej w  nocy Na samo miejsce
—  przybyć piechotą. R zecz prosta: roz­

staw iono w cześniej ukryte posterunki 
tajnych agentów .

N aiw ny szpieg w yszedł na spotkanie 
w ysłannika ministra.

—  Jestem  P io tr! —  rzekł umówione 
hasło. —  C zy pan jest P aw łem

Rzucono się nań ze w szech  stroń. 
Schw ytano.

Niezwykłetn cudem ten tragiczn y ko­
chanek, p ragn ący sw ą w yb ran ą obsypy­
w ać złotem  p rzetrw ał a ż  dw adzieścia

pięć lat strasznej, ponad siły ludzkie m or­
downi, jaką jest C zarcia W ysp a.

Dziś jest już cieniem człow ieka choć  
ma ledwie lat czterdzieści parę.

Dodajem y, że nieszczęśliw y nie od­
najdzie już kobiety, dla której tyle po­
św ięcił i tyle w ycierpiał. U m arła ona 
przed kilku laty jako nędzarka w  p rzy­
tułku dla nieuleczalnych. Minęła jej 
uroda, minęło jej młode życie...

Gorączka złota
■— : 1 Złoża mifjonowej wartości

Japonja żyje od pew nego czasu pod 
znakiem gorączki złota, k tóra ogarnęła  
nietylko w szystkie stany, lecz także w ła­
dze państw ow e, s ta rające  się za wszelką 
cenę zasilić skarb, w yczerp an y op eracja­
mi wojennemi w  Mandżurji.

Rząd japoński, jak wiadomo, postano­
wił w yd ob yć na pow ierzchnię zatopione 
w  bitwie pod C zuszym ą krążowniki ro­
syjskie „N achimow " i „Ruryk“, na któ­
ry ch  pokładzie znajdow ać się m iały wiel­
kie zap asy złota.

Niedawno temu odkryto na w yspie 
Hokaido pokłady złota, k tórych w arto ść  
oceniana jest na pięć miljonów jenów. 
W iadom ość ta  szybko rozeszła się po c a ­
łym  kraju, powodując w ędrów kę poszu- 
kiw aczów  złota.

N ieco Później nadeszła w iadom ość z 
prowinoji Iaate, iż rów nież tam  w yk ryto  
pokłady złota. W ysłan o na miejsce geo­
logów, k tórzy ocenili w arto ść  pokładu na 
10 miljonów jenów .

N ajwiększą Jednak sensację w yw oła­
ło odkrycie bogatej ży ły  złota  w  górach

Z tajemnic astronomii

badania w yk azały,
jego drodze ulegał ____  .    .
zmianie, w  okresach około 250 letnich, 
lecz także nagłym i szybkim wahaniom.

podobne zmiany tak  w p o z o r n y n  
ruchu słońca, jak 1 planet M erkura i W e-

Banda Hanysa Stolorza
W  latach 1920 do 1923 grasowała 

na terenie przemysłowym Górnego 
Śląska, niezwykłe zuchwała banda 
rabusiów, których hersztem byt Ha- 
nys Stolorz z Szopienic. Herszt ban- 
ry popełnił samobójstwo w Pszczy­
nie. Członkowie bandy: Chmura, 
Koza, Orkisz. Augustyńskt. Koło­
dziejczyk, Magiera I Inni zginęli ró­
wnież. bądź w więzieniach, bądź też 
w walkach z policja.

Historia zbrodni bandy Hanysa 
Stolorza. została napisana przez red. 
Stanisława Nogaja I wydana w książ­
ce. Książką zawiera niezwykle cie­
kawe szczegóły z życia bandytów 
Nabyć Je można w każdej księgarni, 
oraz u agentów „Siedmiu Groszy" 
po cenie znlżonel za 80 groszy.

Miatakusan w  prowincji Iv ate. Geolog 
Sasalci stw ierdził, że bogata żyła  posiada 
liczne odgałęzienia. W arto ść  złota w no- 
w oodkrytych pokładach sięga olbrzymiej 
sumy 19 miljardów jen.

O dkrycie złóż złotodajnych odbyło się 
w  niezw ykłych okolicznościach. Od trz y ­
dziestu lat corocznie przyb yw ał do pew­
nego jubilera w  mieście Morioku s tary  
drw al liczący  dziś 70 lat. Przynosił on za ­
w sze ze sobą w oreczek złotych  ziarnek. 
Z uzyskanych za złoto pieniędzy kupował 
w  m ieście tow ary  i w ędrow ał daleko w 
góry .

P od p atrzył go pewien b ogaty rolnik 
i stw ierdził, że starzec mieszka w raz z 
dwoma synami w  ubogiej chatce. W szy ­
s cy  trzej łamali w  górach bloki krzemie­
nia i kw arcu, które rozbijali w  stepie, a 
następnie wypłókiwali z  gruzu ziarenka 
złota.

Rolnik organizuje w yp raw ę, która po 
stajaniu śniegów ma w yru szyć do gór 
Miatakusan i rozpocząć eksploatację zło­
ta na wielką skalę.

me pogrze
dziecka śp*iq<e w  letargu

Z Warszawy donoszą:
D o  T o w a r z y s tw a  „O s ta tn ia posługa1' zg ło ­

siła się Pesa Ja n c ze r, zam ie s zkała p r z y  u l. 
Gęsiej i prze d staw iła św iadectw o lekarskie* 
stw ierdzające śanlerć 5-letniego dziecka. — 
P r ze d ło ży ła  ró w n ie ż św iadectw o ufbóstwa, pro­
sząc o zajęcie się pogrzebem  zm arłego dziec ­
ka. N a  miejsce w ys łan o  ka ra w a n , do którego 
zło żo n o  zw ło k i. Gdy Jednak karawan był w 
drodze na cmentarz Izraellckl, woźnica usły­
szał Jęki wydobywające słę z karawanu. 
Otworzył więc natychmiast drzwiczki 1 zoba­
czył dziecko siedzące wewnątrz wozu.

O k a za ło  się, ie  dziec ko  przez dwa dni leżąc 
w domu nie dawało żadnych oznak' życia 
i za ró w n o  le karz* ja k  i w ła d ze  u zn a ły  je za 
m artw e.

.......... — €29  doba jest zawsze jednakowo długa
Dobą n azyw am y pospolicie okres naogół rówńobleżme sa z wahaniami księ- 

czasu, jaki ziemia potrzebuje do w ykona- życa . Nie ulega w ątpliw ości, że czas  
nla jednego obrotu dokoła swej osi. Do- obrotu zmienia się, tak iż średnia dłu- 
ba liczy się od północy do północy. Okres gość doby staje się to krótszą, to dłuższą, 
ten czasu  uw ażano do niedaw na za sta­
ły i niezmienny.

Halley (sław n y astronom  angielski,

Zmiany te mogą przybierać znaczne roz­
m iary.

Astronom  am erykański B row n obli-
ur. 29. października 1656 r., urn. 14 s ty cz - czył, że ziemia w  połow ie 17 wieku o 30 
nia 1742 r.) obliczył w  roku 1693, że dłu- sekund w yprzedziła była czas normalny, 
gość m iesiąca w  ciągu dw óch tysięcy  lat zaś około roku 1790 o tyleż  czasu  pozo- 
skróciła się około o dwie godziny, lecz stała w stecz. W  bieżącem  stuleciu szyb- ' 
przypuszczał, że pow stało to wskutek kość obrotow a ziemi znowu w zrosła, 
zmiany w  obrotach k siężyca. Dokładne przyczem  p rzyrost nie następuje regu-

W roku 1911-ym Stany Zjednoczone wy­
rabiały około 10 bilionów papierosów. W roku 
1924-ym produkcja Ich wzrosła do 71 bilio­
nów, w roku zaś 1926-ym do 90 bilionów.

Na całym święcie daje się dziś zauważyć 
bardzo znaczny wzrost spożycia papierosów 
w stosunku do lat z przed wolny. Więc na- 
pizykład w Anglii spożycie papierosów zwięk­
szyło się z 13-tu na 14 bił jonów, w Niemczech 
z 12-tu na 29 bilionów, w Itałjl z 4-ch na 14 
bilionów, w Japonji z 7-łu na 28 btłjonów.

W Anglji na jedną osobę przypada Sil pa­
pierosów, z kolei Idzie mała dziś I biedna Au­
strja, gdzie na głowę przypada 717 papiero- 
sów rocznie. Ten z roku na rok wzmagają słę 
popyt na papierosy tłumaczy się przede­
wszystkiem masowem paleniem Ich przez ko­
biety.

ruch księżyca na lam ie, lecz w  nagłych i ostrych  skokach, 
nietylko stopniowej P r o f .  de Sitten uw aża za rzecz nieudo- 

wodnioną, że zjawisko to ma charakter  
periodyczny. P rzy czy n y  jego są praw -

Jeźeli zaś zmienia się szybkość ruchów dopodobnie rozm aite. Jedną z nich jest 
ziemi, zmiany te uw ydatniać się muszą zapew ne odbyw ający się pod wpływem  
nietylko w ruchach jego satelity księżyca, przyciągania k siężyca odpływ  i dopływ  
lecz także w  ruchach słońca i planet, m orza, oraz pew ne falowania stałej sko- 
W  ostatnich latach stw ierdzono, istotnie rapy ziemi. Drugim momentem może

być zmiana rów now agi ziemi, spow oda- 
w ana n. p. topnieniem mas lodow ych na

nus. W ypośrodkow ano, że wahania te biegunach. Inną jeszcze p rzyczyn ą tych

wahań mogłaby b yć okoliczność, że zie­
mia w kierunku osi spłaszcza się, a- ob­
wód jej pod równikiem w zrasta . P ew n ą  
rolę od gryw ać mogą tutaj płynne sub­
stancje, znajdiujące się pod skorupą zie­
mi. Możliwem też jest, że jądro ziemi i 
jej skam ieniały p łaszcz, obracają się z 
odmienną szybkością.

Instrum enty nasze są jednakże za ma­
ło precyzyjn e i za m ało niezależne od 
w pływ ów  zew nętrznych, by przy pom ocy  
ich stw ierdzić się dały pow yższe, nie­
zmiernie subtelne niereguiarności.

W krwawych łapach zbirów hitlerowskich
Jtlęczeński żywot Polaków na błysku Opolskim O N

„Nowiny Codzienne" i  Opola pisizą: 
W  niedzielę, 11 'b. m . zb l iż y ł  się d o p odw ó­

rza R y s za r d a  Fre u n d a z  Chudoby w pow . O le ­
skim jeden z  c zło n kó w  m iejscow ego S . A., 
w szc zy n ają c  p rze z płot ro zm o w ę . W te] chwili 
i  prze ciw n e j strony podwórza p rze s ko c zyło  
p rze z płot 2 Innych szturmowców, a furtką 
w eszło na p od w órze  dalszych 3-cli w  to w a ­
rzy s tw ie  starszego w achm istrza żandarmerii 
(oberłandjagra) G ó tzn e ra . G d y  na pytanie 
ostatniego p Fre u n d  p rzy zn a ł się, ie  w wiosce 
ro zdzie lał „ N o w in y  Co d zie n n e ", za w e zw a n o  go 
do pójścia z  p rzy b y ły m i. W  tej d rw ili dwóch 
s ztu rm o w có w  (jeden z nich n a zy w a  się Fre i) 
pięścią u d e rzyło  p. Freunda w  tw a r z  1 gło w ę .

W dalszej dro d ze  okładano niewinną ofiarę 
tw ardeini przedm iotam i. Jeden z  napastników 
od łą czy ł się, aby p ow s trzy m a ć  w y  biegłe r  do­
mu i szlochające z  bólu 1 o b a w y  żonę 1 dzieci 
napadniętego.

P . Fre u n d a zap row ad zo n o  w pie rw  na dzie­
dziniec s zko ln y, gdzie musiał obm yć sobie 
skrw aw io n ą tw a r z , ł p r z y  m yciu nie przestano 
go bić. Następnie odstawiono go do miejsco­
wej o b e rży  Kołilsprunga. T u ta j jakiś c złow ie k, 
ty tu ło w a n y  p rze z o praw có w  leutnantem , po­
nownie p ytał się p . F r . ,  c z y  rozdzie lał g a ze ty. 
Odebrano mu następnie w szy s tkie  p rze d m io ty, 
które m iał w  kieszeniach, naw et portm onetkę 
! książkę do nab o że ństw a, w yd zie lo n o  mu 
je szcze kilka uderzeń 1 odpro w ad zo n o  go to­

warzystwie oberłandjagra do więzienia w Szu- 
mlradzie.

W  d ro d ze  w sp o m n ian y poprzednio F re ł 
trzy m a ł aresztowanego stale za ko łn ie rz 1 
okładał go pięściami. Uderzenia padały na 
twarz i głowę, p rzy c ze m  opraw ca niejedno­
krotnie k r z y c z a ł : J)u polnisches Schwein".
Celow ość brutalnego c zynu  Freta w yn ika z  
stów , którem ! za g ro ził swej o fie rze: „ Je że li 
ty , polska Świnio, wniesiesz skargę, zabiię 
cię".

W  S zu m ira dzie  odstawiono p. Fre u n d a do 
w ięzienia. W y p u s zc zo n o  go dopiero na drogi 
dzień w  poniedziałek, w idocznie na ro zk a z 
opolskiej policji krym inialnej.

W Y Ś C IG I  K O N N E
SMtaBWS* , !« ■ ■ ■ ■ — — — i — — M&M — 0 0 — — —

Z  TO TA LIZA TO R E M
urządzane przez T ow arzystw o W yścig ów  
K onnych Ziem Zachodnich, odb ęd ą się w Ka­
tow icach na forze w  B rynow ie w dniach: 

21, 25  i 2 9  czerw ca 1933  roku  
Początek gonitw  o  godz. 15 ,30 . Komuni­
kacja: autobusam i Kolei Elektrycznej do 
końca ul. K ościuszki. —  Bliższe szczegóły  
w  afiszach i program ach . —  W cześn ie sza 
sprzedaż biletów  i p rogr, w  H otelu „Savoy“
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R
pokrzywdzeni przez sędziów

Sze rm ie rc ze  m istrzo s tw a E u r o p y  zo s ta ły  
zak o ńc zo n e  ro zg r y w k a m i na s zab le. W  d ru­
ży n o w y c h  ro zg r y w k a c h  o a szable d ru ży n a  
P o ls k i w e s zła  dlo finału i p o z a s zc zy tn y m  w y - , 
miiku z  W ę g ra m i (7:9 ) spotkała się z  Ita ką, 
któ re j uległa 3:9. Następnie P o la c y  spotkali sdę 
z  Ang lją w  decydującej w alce o  trze cie  miej­
sce. T u ta j sę dzio w ie  w y r a źn ie  popierali A n g li­
k ó w , to  te ż  p r z y  stanie 3 :7  kapitan d r u ż y n y  
polskiej, p . Pap e e  za p rote sto w a ł p rze c iw k o  
temu i dom agał się .zm ian y u kładu kom isji sę­
d zio w s kie j. Interw encją ta nie odniosła skut­
k u , a P o la c y  p o roze gran iu  jednej je szcze 
w alki (p rze g ra ne j) p r z y  stanie 3:9 p rze rw a li 
w a lk ę .

N a  zn a k  protestu d ru ży n a  polska nie star re ze rw o w y c h : F r a n z a  j Sotoika. O b a j nie <to- 
wńiHa się d o  in dyw idu aln ych  r o zg r y w e k  na s zli do fin ału , ale So b ik odpadł dopiero w  p ół- 
szab le, delegując jed yn ie d w ó o h  za w o d n ik ó w  finale.

liga „Zachód" coalra M gi „ W s c M r
Dziwisz, Urban, i Włodarz w rewrezentazH

Sk ła d  reprezentacji „ L ig a  Z a c h ó d " na m ecz (W is ła ). D z i w is z  (R u c h ), U rb a n  (R u c h). A rt u r
z  . .L ig ą  W s c h ó d " 29 bm . w  W a rs za w ie  usta- (W is ła ). S m o c ze k (G a r b a r n ia ),. W ło d a rz
w io n y  został p rze z  P- K a łu żę  ja k następuje: (R u c h). R e z e r w o w i: K u re k  (R u c h ) , Kisieliń-
F o n to w ic z (W a rtą ), P y c h o w s k i (W is ła ). P a - ski (C ra c o via ).
jąk (C r a c o v ia ), K o tla r c zy k  II , K o tla r c zy k  I

JlajMiźsze mecze
ligowe

Dwa rekordy Polski t
wv podnoszeniu cieiarów poblfe«

W  najbliższą niedzielę odbędą się nastę­
pujące m ecze lig o w e ; W a rs za w ia n k a  — Le g ia . 
Ł K S .  —  22 p p .. P o g o ń  — C za rn i, G a rb a rn ia  — 
W is ła  i W a r ta  — C ra c o v ia .

P o r e l i  m ^ a i i ł o w e y

Z okazji w ielkiej re w fi spo rto w ej, unząd zo - W y r ó żn ił  się s zczególnie w rwmnu °bu- 
nej staraniem T o w . G im n . S p o r t  „P o le  Z a -  rącz klasy średniej, zawodnik Breguła , Tow. 
c hodnie" p r z y  P o ls k . K o p . S k a rb o w yc h  w G. S Pole Zachodnie, który pobił dotychcza- 
K r ó l. H u c ie , p rze p ro w a d zo n o  m . in. ró w n ie ż sowy rekord Polski w  dwuręcznym podrzuca- 
za w o d y  cię tkoatletyczn e  w  p o k o s z e n iu  oię- n'u z 115 na 120 kg., d orów nując tem samem 
ż a r ó w . zaw o dn iko m  europejskim  tej k la s y .

D o s ko n a ły  polski bokser z a w o d o w y  w agi 
cię żk ie j, P o re d a , zo s tał ostatnio zkn o ka uto w a - 
n y  w  10-ej run d zie  p r z e z  Keonedego z  K a li­
fo rnii.

W s p a n ia le  w u n ik i
l e k k o a i l e i ó w  a m e r y k a ń s k i c h  •

Po porcice „Wątły"
w  Krakowie

O statn ia p o ra żk a  „ W a r t y "  w  K ra k o w ie  
w y w a r ła  w  kołach poznańskich zro zu m ia łe  
p oruszenie. N ie  ulega obecnie żadnej w ątp li­
w ośc i, że  „Zie ło tiP4 w a łc zy ć  ibędą o  u tr zy m a ­
nia się w  L id z e , co jednocześnie o zn a c za  osła­
bienie zain teresow an ia te g o ro c zn ym  sezonem  
p iłk arskim . Je że li d o d a m y  d o tego n ie zb y t 
w y s o k i p o zio m  spotkań w  klasie „ A "  —  to 
m usim y s tw ie rd zić, że  p iłk ars tw o  poznańskie 
w y m a g a  w ię k sze j opieki odnośnych w ła d z  i 
k ie ro w n ik ó w  poszcze gó ln ych  se kcyj, że b y  od­
zy s k a ć  d aw n ą p o zyc ję . Śm iało m o że m y  ju ż 
d ziś  p ow ie dzie ć , że  te g o ro c zn y  m is trz P .  O .  Z .  
P .  N . w  klasie „ A " ,  b e zw zg lę d n ie  k to  nim bę­
d zie , w  zaw o da ch  o  w ejście d o L ig i  nie ode­
g ra  p ow ażn ie jsze j ro li, o ile form a d ru ży n , 
u biegających się o m is trzo w s k i-ty tu ł nie uleg­
nie zn acznej pop raw ie .

P o d c za s  m istrzo s tw  w y ż s z y c h  uczelni se k. Cum m łngham  w  biegu na jedną raiilę an-
a m erykańskich osiągnięto klika n a d zw y c za j-  gielską osiągnął czas 4,09,5 min. (n o W y rekord
n y c h  w y n ik ó w : O lim p ijc zy k  M etcalf p rze - am e ryk .) R z u t  k u fą : T o rra n c e . n ie zn an y dotąd
biegł 100 y a r d ó w  w  czasie 9,4 sek. a 220 za w o d n ik , osiągnął 16,10 m e trów . 440 y a rd ó w
y a r d ó w  w  20,4 sek., oo stanow i n o w y  re ko rd  — H a rd in  47,1 sek. lłlO y a r d ó w  p łotki — G u -
ś w iata. D a w n ie js zy  re ko rd  n a ty m  dystansie sm eyer 14,2 sek.
nale żał d o A m e ry ka n in a  L o c k e  j w yn o s ił 20,6

Hegemonia niemieckich sprinterów
skończyła się

„Garbarnia" remisuje
ui Gdańsku

W  Gd ań sku  w  m eczu  p iłkarskim  d ru ży n a  
„ G a r b a rn i"  (K ra k ó w ) zre m is o w a ła z  „ G td a -  
mią" 1:1 (1 :0).

N a  zaw o da ch  u rzą d zo n y c h  p r z e z  S . C . 
Charlo tte nb u rg , g d zie  ró w n ie ż startow ać m iał 
Kusociński i W a la sie w ic zó w n a , N ie m c y  do­
zn ali w ielkiego ro zc za ro w a n ia  ze  s tro ny ich 
s prin te ró w , k t ó r z y  ta k n a 100 ja k n a 200 m. 
pokonani zostali przez Holendra Bergera.

He g e m o n ja N ie m có w  w  biegach kró tkic h  
zo s tała p r z e z  to m ocno nadszarpnięta i nale­
ż y  p rzy p u s zc za ć , że  nie tak prędko będą midi: 
o ka zję  d o w y k a za n ia  s w ej p rze w a g i na tem 
p olu. P o za te m  w  zaw o da ch  p o w y żs zy c h  osią­
gnięto kilka wspaniałych wyników, z w ła s z c za  
w  rzu tac h  i płotkach. Po d a je m y  k ilk a  cieka­
w y c h  w y n i k ó w :

100 m.: B e rg e r, Hola nd ja 10,6 sek. 200 m.: 
B e rg e r, H o la nd ia 22,0 sek. 400 m.: Im ho ff,
Be rlin  49,5 sek. 1000 m .: P o c h a t, N ie m c y  2,32,8 
m in. N a  4 miejscu P e ltze r . 5000 m .: G ó h rt, 
N ie m c y  15,15,1 m in. W -b ta e u  tym  le kkie , z w y ­
cięstw o osiągnąłby Kusociński. 110 m. plotki: 
Yalle e , W io c h y  15,2 Sek. 400 m . płotki: Face lii, 
W ło c h y  54,6 sek. K u la : S ie ve rt, N ie m c y  15,89 
m. 2. V o g e l, N ie m c y  15,82 m . 3. Re y m a n n , 
N ie m c y  15,04 m . Dysk: & ie ve rt 46,73 m . 2. 
S to c k , N ie m c y  43,84 m . 3. V o ge l 42,52 m. 
Oszczep: Sto ó k 65,58 m . 2. Su ksi, Fin ian dja 
63.96 m. 4X100 m .: T u s , Bochum  42 sek.

Pogrzeb ś.p. Sporem
odbędzie się w  czwartek

„Hakoah" wiedeński
grat będzie w  Polsce

d w a  w y s tę p y , doskonałego grac za te nisowe­
g o , eksm istrza ś w iata T id e n a  — do P o ­
zn an ia.

K o m ite t m o to cyk lo w e go  „ G ra n d  Prix“  d o­
nosi nam , że  p og rze b  trag iczn ie  zm arłeg o  pod­
c zas w yś c igu  m o to cyk lo w e go  o w ie lk ą  n ag ro ­
dę P o ls ki śp. A lb e rta  S tó re ra  odbędzie się w 
czwartek o g o d z. 8 rano T kostnicy szpitala w 
Dębie. Z w ło k i p rze w ie zio n e  zo stan ą sam ocho­
dem  p rze z  K a to w ło e -R y n e k  w kie run ku  Cie­
s zy n a .

W  sm u tnym  ty m  o b rzę d zie  w e z m ą  u dzia ł 
w s zy s tk ie  kiluiby m o to cyk lo w e  Śląska i Zag łę ­
bia Dą bro w s kie g o . N a  gran ic y zw ło k i p rze k a ­
za n e  zostaną w ła d zo m

D r u ż y n a  p iłkarska w iedeńskiego H a ko ab u  
p r z y b y w a  d e finityw n ie  w  drugiej p ołow ie lip- 
ca do Po ls ki i grać b ędzie 22 lipca z  re pr. 
W a r s z a w y , 23 lipca z  L e g ją , 26 lipca z  Ł K S . .  
29 lipca z C ra c o y ią  a 30 lipca z  P o g o n ią . Wyjazd naszych tenisistów

do Wimbledono niepewny

Tilden w Poznaniu
Se kaja tenisowa A kadem ickiego Z w ią zk u  

S p o rto w e g o  w  Poznaitiim n aw iązała pertrakta­
cje, celem ś ciągnięcia. na je dno, w zglę d nie

Ja k  się d ow iad u je m y, w y ja zd  T to c zy ń s k ie - 
go i H e b d y  na turniej w  W im hledonie nie 
jest p e w n y  ze  w zglę d u  ha konieczność w y ­
p oc zy n ku  n as zych  za w o d n ik ó w . W  turnieju 
ty m  w zię ła b y  zate m  u dzia ł jedynie Ję d r ze ­
jo w sk a .

—  Jasiu , wymień, mi prędko 
zw ierzęta drapieżne.

Wilk, ty g ry s  i...
—  N o? Je s z cz e  dw a!
1— I... i... d w a Iw y.

P R Z E N I K L I W Y  S Ę D Z I A .
P r ze n ik liw y  sędzia (do ś w iad ka kob iety).. 

M ę ża tk a , c z y  panna?
ś w ia d e k  kobieta (w zd y c h a ).
P r z e n ik liw y  sędzia (d y ktu je  do p ro to k ułu ). 

P a n n a , (zap ytu je  św iad ka m ę ż c z y z n y ) : K a w a ­
le r, c z y  żo n a ty?

Św ia d e k  m ę żc zy zn a  (w zd y c h a ).
■ P r z e n ik liw y  s ędzia (d y ktu je  do pro to kułu )} 
Ż o n a ty .

Z M I A N A  P O W I E T R Z A .
O n : „ H u r r a ! W ia tr  się o b ró c ił!"
O n a : „ G z y  to p ow ó d, że b y  a ż  ta k w y k r z y ­

k iw a ć ? "
O n : „ O c zy w iś c ie  p rze c ie ż te raz d oc ze ka sz 

się zalecanej ci p r z e z  le k a rza  zm ia n y  po­
w ie t r z a !"

R A C H U N E K  N A  C Z A S I E .
O jc ie c . —  A le  z a  co będziecie ż y li , k ie d y  

tw ój n a rze c zo n y  nie m a ani grosza?
C ó r k a : —  Niech się ta tko  nie kło p oc ze . 

Do stała m  w łaśnie ku rę  od  ciotki. O t ó ż  c z y ­
ta tam, że  jedna t a r a  w y c h o w a  z  łatwością 
p r z e z  ro k dw ad zie ścia k u r c zą t. Z a  ro k będę 
m iała d w ad zieścia jeden k u r , k tó re  w y c h o w a ­
ją 420 k u r c zą t: z a  d w a lata 8.400, za  tr z Y  
168.000 za  c z te r y  łata 3.360.000. — Lic zą c  kurę 
c ho ć b y po zło tó w c e , b ę d zie m y  m ieli w te d y  3 
m iljo n y  360 ty s ię cy  z ł .  i p o ż y c z y m y  ci pie­
ni ą d *y  n a  spłacenie d łu g ó w  tatusiu.

W  C U K I E R N I .
,C z y  te p ą czk i są ty lk o  ś w ie że ? "
„ N ie  w ie m , pro szę  pani —  jestem tu do­

piero od ty g o d n ia !"

H U M O R  S O W I E C K I .
M ó w c a  w ie c o w y  p rze m a w ia  w  Le n in g ra ­

d zie  na zeb ran iu .
—  P ia tile tka  nie za w io d ła  pokładanych na­

d zie i. O to , n a p rzy k ła d  w e ź m y  taki p o rt w  L e ­
nin grad zie. C ó ż  tu p rze d te m  b y ło ?  N ic . A  te r a * 
d zień  w  dzień p rzy b ija  m n óstw o o krę tó w !

—  N a  te  s ło w a  jeden z s łuch aczów  odzyw ał 
s ię:

—  C o  w y  ta m , to w a r z y s z u , w yg ad u je cie , 
jakie ta m  zn o w u ż  o k r ę ty  p rzy b ija ją ?  P r z e ­
c ie ż sam tam  p racu ję, to c hy b a w ie m ...

—  N ic  nie w ie c ie , to w a r zy s zu  — przerywa 
m u p relegent —  nie c zy ta c ie  w id o c znie  g a ze ta

N A S Z E  D Z I E C I .
M a m u siu , cźy t y  była ś niegdyś aktorką 

teatralną?
—  Sk ąd  ci coś podobnego w pad a d o gło­

w y ?
B o  ojciec r a z  o p o w iad ał, ż e  robiłaś d a w ­

niej c odzień sceny.

Przygody bezrobotnego Froncka

Fro n c e k w y b r a ł się do ż y d k a  
b y  tanio kupić ubranie, 
z a le ż y  mu bow iem  na tem , 
b y  wiele nie płacić za  nie.

Kupłt, przebrał się natychmiast 
I jak hrabia paraduje — 
lecz po kilku krokach, guzik 
od surduta odlatuje.

Pochylił się, by go podnieść 
ale biada Froncku, biada,
? nowego twego ubrania, 
cały deszcz guzików spada.

Co tu robić w te] opresji?
Trzeba prędko się gdzieś schować, 
a na drugi raz u żydka,
„ ta n ic h "  ubrań ule kupować.

(Ciąg dalszy nastap!)-

D ru k ie m  i n ak ład em  Z ak ła d ó w  G ra ficz n y c h  i W y d a w n ic z y c h  „ P o lo n ia "  S . A . w  K a to w ic a c h . —  R e d a k to r  o d p o w ied zialn y  S t a n i s ł a w  N o g a j .


